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nie n a d a je  się d la  k i lku  szoferów, ze w zględu  na  w zrost 
i tuszę, b) ze względów7 hyg jen icznych , szoferzy jeden 
po d ru g im  nie chcą nosie u b r a ń  jak  i czapek, —  p o s ta ­
now iono  sp raw ę  u m u n d u ro w ran ia  p rz e k a z ać  szoferom  
z tym  w aru n k iem , że ub ran ie  robocze jak! rówmież k o ­
żuch  z im ow y obow iązany  jest daw7ać właściciel, za  resz- 

, tęĆzaś u m u n d u ro w a n ia ,  k a ż d y  szofer o t rz y m a  ró w n o ­
w ażn ik  dzienny w7 s to su n k u  rocznymi.

S p raw ę  pow yższą  poleca się ostatecznie u reg u lo ­
wać Zw iązkow i Właścicieli J'ak só w e k . w spólnie  ze 
Zw tązkiein Aulom obilis tów .

W reszcie  zaakcep tow ano  popraw7ki do m n u n d u ro -  
w auió  a  m ian o w . ażeby n a  znne  zam ias t  czapek w p r o ­
wadzić''  szlemy skó rzane  j a k  również, ażeby nie było 
zabronione  noszenie k u r te k  cza rnych  skórzanyrch

• o --------------------

Niem a dnia  aby  w7 p rasie  n ie  było  w zm iank i o szo- 
le iacb . P ra s a  brukowm wyprost z lubością  cy luje różne 
w ypadk i,  w yolbrzym ia  je, a  k ló i \  przecież i dla szu Tera 
kończą  się tragicznie, gdyż zab ie ra  m u  się wów7czas 
p ra w o  jazdy , pozbaw ia jąc  tem sam en i m ożności za ro b ­
kow ania  n a  życie.

I lu  ju ż  szo ferów  p rzy p łac i ło  życiem  sw o ją  p racę ,  
zaw odow ą?  Ilu szoferów7 spoty7k a  codziennie k rz y w d a  
ze slrony n iesum iennych  pasażerów , k ló re  wcale nie 
w ychodzą  n a  św iatło  dziennd? O tern się m ów i i pisze 
b a rd zo  m a ło  a czasami, p ra sa  b ru k o w a  w7p ros t  p rz e ­
milcza lub  sla je  p rzec iw ko  szoferowi lam , gdzie p r a w ­
d a  jest  oc.zYwństa (ostatnio sp raw a  Rzońcy7, o k tó ry m  
p isa ły  ty lko „ P o b u d k a "  i „R obotn ik" ,  w y s tępu jąc  
w  obronie  jego).

To też p o żąd an eu i  jest); ażeby  członkowie Zw lązku, 
na , łam ach  swego p ism a  fachowmgo, poruszali  swe co­
dzienne bolączki, bv  w ykazyw aC *fak  ciężka ^ o d p o w ie ­
d z ia lna  jest nasza  p ra c a  i za razm n  pouczać  kolegów7, 
j a k  w  dan y ch  w y p a d k a c h  postępować, b y  u n ik n ą ć  nie- 
hezpieczeńsćwa, bygj o szukanym , lub co gorsze obrabiW  
w7any7m. \

D n ia  29 kw ietn ia  br. w  nocy, do naszego  cz łonka 
A dam skiego  W ład y s ław a , zgtositoiysię d w óch  panów7, 
jeden  w o jskow y, d ru g i  cyw ilny  i k aza li  się wieźć za ro ­
gatki. Kiedy A d am sk i  by ł  b lisko celu., obaj wyskoczyli 
i zaczęli uc iek ać  nie zap łac iw szy  należylości zł. 7.20 gr. 
A dam sk i puścił  się w7 pogoń, z łapa ł  i p rz y t rz y m a ł  w o j ­
skowego a wTówrczas cyvril wrrocii z lapa l  go za  klapy7 
i zaczął szarpać. Kio w k y  j a k b y  się la cała  h is to r ja  
skończyła , gdyby nie p rzyszed ł  z pom ocą szofer nad  
jeżdzającoj taksów7ki. P rz y  pom ócy  jego, zostali obaj 
obezwdadnieni i odstaw inni do  pos te ru n k u .  Pieniędzy 
przy n ich  nie zna lez iono . Dzięki polic ji p ie n ią ­
dze ściągnięto, gdyż sobie pożyczyli. W o jskow ego  aresz ­
towała ż a n d a rm e r ja .

T ylk o  Z aw odow y Z w ązek A utom obilistów  Rz. P. 
bron! in teresów  zaw od ow . k ierow ey sam och od ow ego .

O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I.

Sprawa szoferów pocztowych.
W ubiegły m  miesiącu wnieśliśmy7 *do D yrekc ji  

Poczl i Te legrafów  obszerny7 m e m o r ja ł  wskazujące; na 
fa ta lne  s tosunk i p an u jące  n a  poczcie k rak o w sk ie j  w7 w7a- 

’ r u n k a c h  p ra c y  tu t .  szoferów W  m em o rja le  tym  w y k a ­
zaliśmy7 zaniedbanie  w ozów  i sku tk i  jak ie  m ogą  z tego 
w yn iknąć .

Na powy7ższe okoliczności zw raca li  rów nież uw ag ę  
pracowmicy ci n a  zgrom adzeniu  sw em  w yraźn ie  p o d ­
nosząc, że nie b io rą  odpow iedzialności za w y p a d k i  j a ­
kie m o g ą  w  tyrch w7ar iu ik ach  się zdarzać

Nie trzfiba by ło  zby7t d ługo  czekać. N ie d a w n o  te m u  
jeden  z wozów7 pocz.lowych p rze jecha ł  p raco w n ik a  
pocztowego ś p. Chowrań ca  i tak  uszło żyrcie ludzkie  
w s k u te k  z a n ie d b a n ia  obow iązków  organów 7 n a ­
d z o r c z y c h ^  co tein jesl  p rz y k rz e js z e  >i go d n e  n a ­
p ię tnow ania ,  że na  s tosunk i te jak o  zawrodow7cy z w r a ­
caliśmy7 szczegótowm uwmgę w7 m em o rja le  do D yrekc ji  
Poczt i Telegrafów7

Ale1 poeóż pisać, na  co wykazy w ać rzeczowo, że 
tak ie  s tosunki n ie  ty lko  krzy7w d zą  pracowmików, ale 
i Państwm, Skarbowa J e g o r ś z k o d ę  przymoszą, —  p rz e ­
cież lepiej jest w iducznie , jeśli wozy7 źle ikmi^erwowane 
file kosz tu ją  pozornie  dużo, bo  i tak  się m u sz ą  w net 
rozlecieć, w ię ć J ię d ą  nowe, —  a zap łac i Państwm 1

A życie ludzkie! To przecież także  d ro b n o s tk a ,  że 
tam  czasem kogo w7óz pocztow7y7 potrąc i,  —  to drogo 
op łacona nauczka,) ,że  trzeba  raz  wreszcie p rę d k o  b a  - 
m ulce  p rz y n a jm n ie j  napraw rić, ale p rędko!  —  bo m o ­
gą je  zb ad ać  inne W ładze!!!  C iekawi jesteśmy7 co to 
dalej  będzie?

Na sprow adzen ie  zwdok ś. p. J a n a  Szte jna  złoży U 
p ii ico w n icy  g a ra ż u  „M.eta” p rzez  kol. Windy7,sława K o ­
strzew ę zł. 111.50 gr. za co sk ła d a m y  serdeczne po  
dziękowanie.

Przy t e j ‘sposobności z a w ia d a m ia m y , . że wszelkie 
listy- skladkowre n a  sp ro w a d z e n ie 1 zw łok  ś. p. J a n a  
S .-.lejna m ożna  p rzeg lądać  w  k an ce la i j i  Z. Z. A., a lb o ­
w iem  y'\ b ra k u  miejsca nie możemy7 d ru k o w a ć  w szy s t­
k ich nazw isk .

luteity adresów.
W z y w a m y  w szystk ich  członków7 lak m iejscowych, 

jako leż  poza miejscowych, by o każdorazow ej zm ianie  
ad resu  w sw ym  w łasn y m  interesie  n a ty ch m ias t  Zarząd  
zaw iadami; li 
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AA dniu 11 k w ietn ia  br. rozesłał Zarząd G łów ny  
w szystk im  O ddziałom  ok óln ik , zaw ierający  przepisy  
przygotow aw cze K ongresu.

O ddziały, które n ie o trzym ah  go. w inne zw rocie  
się  w prost do Zarządu G łównego Z Z. A. AAarszawa, 
ul. D ługa L . 19.


